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V  W t n r l i :  Główne budynki Wersalu.

Oirki T li .e n e : Ml s Eleonora Wilson.

którvch wraz z personalem pomocniczym jest bar­
dzo wielka ilość.

W  chwili, kiedy ten nnmer uaszngo pisma Znaj­
dzie się w rękach Czytelników, w Paryżu podjęte 
jnż będi ostateczne układy. Niemcy dotyrhcz i sic 
zdecydowali się jeszcze na to, aby bez znstrzu£cń 
podpisrć te wszystko, co im koalicya do nznania 
przedłoży. Ze strony sfer niechętnie patrzących ra

Przewrót w N m u z  ich.
W  cfezńf, kieay prace korferencyi pokojowej 

dobiegają do końca w środka Europy w i.wycięto 
nych N emczech wrzenie me u s t je . Po długich 
zn -ei niech wybrana niemiecka konstytuanto obra­
duje w Weimarze nad przeszłym ustrojeni państr \ 
oraz nad tern, czy zawarcie pokoju z kualicyą pod 
warunl .mi przez nią podyktowanymi będzie dla Nie 
miec możliwem, czy toż nie W u l  ch zaś Niem­
czech wre walka rewolt cyjna, która ch-nlgmi przy 
cicha tłumiona zeLzną ręką rządu większości se- 
cyalistycznej, ale która co kilka tygodni wybucha 
na nowo podsycana rzeką złota płynąca z Rosyi, 
która jedyny ratunok dla siebie w walce z koalicyą 
widzi w wy' ■ olaniu w Niemczech krwawej rewolucji.

Szereg miast nkmiecaich a przed ' szyi kitto 
Berlin jest obecnie prawie stale widownią walk 
ulicznych między Spartakowcami a wojskami rzą­
dowymi, przy prowadzeniu których nietylko kara­
biny mauzynowe schodzą akcyę ale tak ie tanki 
i nawet ciężka a.ty lerye Niemcy oszczęd one prz.d 
zniszczeniem w czasie wojny, zr^yna ją  wyniszcz, f 
się samo dzięki sz. lejącej wojnie domowej, która 
pochiania tysiące ofiar i z imienia miasta niemieckie 
w grozy.

Jeśli rychło nie dojdzie do ostatecznego zała­
twienia sprawy pokoju, w Niemczech może się w y­
tworzyć nowy wielki wulkrn, z którego zurzi yie 
rewolucyi może zarazić całą Earopę.

Podajemy szereg illnstracyi przedstawiających 
wypadki ostatnich dni w Niemczech.

H U le n iin y  i l l l ń  W W eria li- Obrady konferencyi lokojo ła j, posadzenie główne.

Historyczny dzień w Wersalu.
Za kilkanaście dni w Paryżu padną ostateczne 

słowa w sprawie pozojn światowego. Obrady kón- 
ferencyi pokojowej dobiegają j iż końca i czynione 
są "Stateczne przygotowania do zaproszenia Niemców 
do Paryża, gdzie w Wersalu zostaną im przedsta­

wiona warnnki pokojowe do podpisu. Całość traktatu 
pokojowego składa się z dwóch csęści. Pierwsza za 
Wiera ; ostanowienL natury w ek o w e j i terytory- 
alnej, druga zaś postanowienik finansowe i handiowe. 
P ie rn ik» część traktatu musi być wedle postano 
wian a koalic/i przyjęta przez Niemcy bez dy*ku yi. 
Co do drogiej będą mogli przedstawiciele Niemiec 
poczynić r terminie 20 dni odpowiednie ze swej 
strony prz dloi.n ii Rokowa iia odbędą się w Pr. 
ryżu, a jedynie podpisanie układa pokojowego od 
będzie Się w mstorycznyr. zamku w Wersalu. Prze­
prowadza ńe całych rokowsń w Wersalu, jak pier­
wotnie planowano, okazało się niemożliwe ze względu 
na brak pomieszczenia dla wszystkich delegatów,
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Adam W iary ga-M nieskl.

JAK KRUKI.
Powieść z dni ostatnich.

87 ----------
Może . może już niedługo. Zresztą fo tek 

rozkosznie oczekiwać nn coś bardzo, bardzo 
dobrego i pięknego, r a  coś, co przyjdzie z pe­
wnością.

Bc wprawdzie M ilewicz nie wyrzekł jeszcze 
decydującego słowa, ale ileż razy dał wyreźr.ie 
do poznania, że...

-  Boże m ójl Czem ja zasłużyłam na tyle 
Twej łaski 1 -  modliła s i?  w  duchu, przejęta 
bezmierną w dzięczrcścią .

Od chwili, kiedy Milev.'icz wszedł w  jej życie, 
stało się one dla niej jedrem  'pasm em  złotych 
marzeń i nadziei. Od kiedy on pozwolił jej z a­
łatw iać sw oje sprawunki, kupować cukier, chleb, 
dz j t t  sw oje kołnierzyki do prania, m yśleć za 
sieb ie o całej prozie dnia powszedniego, nie 
czuła nigdy pusiki ni tęsknoty w  sercu. Miała 
coś poza swojem i lekcyam i i dobrymi uczyn­
kami, coś wyłącznie dla siebie.

-  Moje stare dziecko... mój chłopak -  my- 
ś iata z rozczuleniem, b iegając zmęczona zzię­
bnięta, z bolacemi nogami po m ieść e, aby dla 
niego kupić św ieżych ja i i najlepszego m leka.

Nie przyszło jej n igdy na myśl, że on może 
w yzysku je jej dotroć, że jest trochę zanadto 
egoistyczny i wygodnicki i przyjmuje jej w szystk ie 
uotugi jak  coś sobie należnego. Dziękuje w praw ­
dzie, a le nicuprzedzony ooserwator mógłby za­
uważyć, że t< podziękowania są  jak ieś  niedbałe.

Dobra, kochana panna jula... wypowiedziane 
spokojnie, bez wybitnego zapału czy wzruszenia, 
ot i wszystko.

Ale jej wystarczało. Żyła jak  w  ekstazie. Nie 
nawykła do czułych słówek, do hołdów, do 
komplementów, w ym agała tak mało.

-  Późno przyszła ta w iosna, a le zato jaka 
cudna, prawda, panie Rom anie? Moglibyśmy 
w  niedzielę w ybrać się na m ajów kęł Dobrze?

-  Hm... może... -  roztargnionym wzrokiem 
przesuną* po niej i pom yślał:

-  Dobra jest, bardzo dobra, tylko mogłaby 
być trochę ładniejsza i ub ie iać się gustowniej. 
Ale wygodnie z nia jest, niema co mówić.

Odwiódł od ju lii spojrzenie i pieścił wzro 
kiem krzewy obsypane kwieciem  bialem, różo- 
wem, liliowem.

-  IstoJnie cudna w iosna. Stworzona do mi­
łości. Gdyby tak... -  dumał.

-  A l ju lka, serw us 1 jak  się m asz i Downom 
cię nie w idziała...

Panna Frania Grabkówna w  jedwabnym, pon* 
sowym żakieciku, w  krótkie!, zgrabnej spód­
niczce, w  kapeluszu śmiało, zawadyacko wygię- 
ym, a le  dobrze do twarzy dobranym, w yglądała 

z sw oją św ieżą, lad ra  cerą, pensowemi wy- 
datnemi w argam i i bujnemi puklam i swoich 
i nie woich włosów w yglądała bardzo szykownie 
i apetycznie.

łżUęJła na M ilewicza kilka szybkich, mipo 
tliwych spojrzeń, pokazała w  uśmiechu białe 
zęby, a kiedy ju lia  przedstaw iła'

-  Pan Roman Milewicz, artvsia m alarz -  
w yciągnęła ku mężczyźnie białą, wypieszczoną, 
ciepłą rękę, z kfóręj przed chw ilą zdjęła ręka­
w iczkę.

-  Bardzo mi miło poznać -  podniesła i opu­
ściła kokieteryjnie powieki.

W oczach M ilewicza błysnęły zfclonzwe 
ogniki.

-  Dokąd państwo id ą ?  -  pytała panna 
Frania, podając naprzód swój bujny biust iw y  
suw ając  nóżkę w  gazowej pańczesze i lak ie­
rowym pantofelku.

Julia nie bardzo reda z tej towarzyszki, która 
jej przerwała romanse z Romanem, zw lekała 
przez chwilę z odpowiedzią, a le  M ilewicz rzucił 
spiesznie

-  Tak, przed s ieb ie ..
-  W ięc jeśli nie przeszkadzam , to przyłączę 

się do towarzystwa,
-  Ależ prosimy, będzie nam niezmiernie 

P-^yjemnie — ośw iadczy! Milewicz za sieb ie i za 
ulię, a b lask jegc oczu stwierdzał, że powie­

dzenie to nie jest li tylko banalną grzecznoslką 
i że mu jesi naprawdę przyjemnie popatrzyć na 
te zalotną, przystojną osóbkę.

Panna Frani? rozwiązała odrazu cały zasób

swoich konwersacyjnych zdolności, sięgnęła do 
arsenału najpiękniejszych spojrzeń i najpowa­
bniejszych uśmiechów.

Rozmowę poprowadziła tak zręcznie, że ]uliu 
nie morda praw ie żadnego brać w  niej udziału. 
Ona nie umiała operowrć temi zgrabnemi n ie ­
domówieniami, dowcipnymi a trochę ślisk im i 
dwuznacznikatrti, płytkiemi w  gruncie rzeczy, 
a niby inferesującem i uwagam i.

Z lekkiem  zdziwieniem zauw ażyła Julia, że 
M ilewicz zdaje się jednak gustować w takiej 
paplaninie. Mówi z lakiem  ożywieniem, oczy 
mu błyszcza.

Nagle wydawało się ju lii, że słońce św ieci 
mniej pięknie, kw iaty przybladły, wokół po­
smutniałe wszystko, a krzyk liw y głos i chichot 
Frani dzwoni nieznośnie, jak  brzęczenie na­
trętnej, uprzykrzonej muchy.

-  Wy, m alarze, jesteScie niebezpieczni lu­
dzie -  mówiła panna Grabkówna, m anewrując 
w  ten sposób swojem okrągiem , w jedwab obcią- 
gniętem rzm ieriem , źe dotykało ono co chw ila 
ram ienia mężczyzny. Dotykało zlekka i colało 
się zaraz niby spłoszone.

Milewiczowi na bladą zwykle twarz w ystą- 
piln małe wypieki.

-  Dlaczegóż to jesteśm y niebezpieczni, pro­
szę pan i?

-  O! Zaraz mam wszystko powiedzieć i... 
Niech się pan domyśli.

-  Czego?
-  Widzę, że pan niedomyślny...
-  Jak czasem.
-  A d z is ia j?
-  Chciałbym być domyślny, ale się boię.
-  Doprawdy? I to mówi niebezpieczny czło­

w iek, a rty s ta?  Śmiałym szczęście sprzyja.
-  A zatem ? -  zajrzsł w  jej roześmiane 

oczy.
-  A zatem nici -  odwróciła głowę i kokie- 

leryjnem spojrzeniem obrzuciła jak iegoś prze­
chodzącego oficera.

-  Co cni p lo tą? -  m yślała ju lia . -  To są 
przecież nonsensy.

M ilewicz zauw ażył spojrzenie rzucone ofice­
rowi i z ironią rzekł:

-  Widzę, że pani potwierdza z asad ę : za 
mundurem panny sznurem P

-  Co się feż panu zdaje 1
-  Mam przecież oczy i w idzę dobrze.
-  Ale pan nie umie patrzeć.
Ptasim  ruchem przechyliła głowę na bok 

i opaliia go płomieniem długiego znaczącego 
spojrzenia. Z la kokieteryjną miną, z ponsową 
w argą lekko przycięlą b^ iem : zębami, zgrabna, 
szykowna, była w tej chw ili zupełnie ładna.
I siln iej niż kiedykolw iek promionowała od niej 
kobiecość zmysłowa, a pełna sprytu.

Milewicz dosyć nieśm iały z natury, niew iele 
miat dośw iadczenia co do kobiet. To też zmy­
słowy powab panny Frani pociągał go, a bra 
ków nie dostrzegł.

-  Powiada pani, że nie umiem patrzeć? 
Wobec tego trzeba mnie nauczyć, jako  m ala­
rzowi bardzo mi się to przyda.

-  Niech pan w ięc szuka nauczyciela.
-  Wolałbym nauczycielkę.
-  jeżeli pan znajdzie...
-  A gdy y  tak pani zechciaia ?...
Frania zaśm iała się głośno, ju lia wzdrygnęła 

się, jakby ją  ten śm iech fizycznie boleśnie ukłół.
-  O. jak i pan o d w ażry l W ięc pan nie bałby 

się takiej nauczycie lk i?  A jeżeli ja  jestem bar­
dzo su ro w a?

-  Postaram się być pilnym i posłusznym 
uczniem.

-  /t cena?... Moje lekcye są  bardzo drogie!
Zatopił błyszczący podnieceniem wzrok w  jej

pełnej biało-różowej tworzy.
-  M ianow icie?...
Frania urwała nagłe i nie odpowiadając Mi­

lew iczow i zaczęła rozmowę z Julią, która w szakże 
dziwnie okazywała się lakoniczną.

Zbliżyli się do m ieszkania panny Cżarskjej. 
Stało się to już zwyczajem  codziennym, że Mile­
wicz po obiedzie szedł do niej na herbatę, przy 
której spędzali godzinkę r.a poufałej pogawędce.

Julia spodziewała sie, że dzisiaj będzie jak 
zaw sze. On pójdzie na górę, a Franiu oczy 
w iście przed domem pożegna się. Zosiawi ich 
nareszcie sam ych. Nieznośna pap lał W sfręfna 
kokietkal Romana chyba jednak nie może zaj­
mować rozmowa z taką la lką wystrojoną. Ot, 
popi ostu z grzeczności odpowiada na te bzdury, 
on tak poważnie, szlachetnie m yślący... Zeby 
ona już sobie raz przecie poszła 1...

Ale panna Frania Grabkówna ani myślała 
o tem, aby spełnić tajne a gorące pragnienie ko- 
leżanki, jakby nie spostrzegając wyciągniętej 
ku sobie na pożegnanie ręki, rzuciła swobodnie:

-  W iesz, julciu, już tak dawno nie byłam 
u ciebie, że doprawdy, mogłabyś pogn io rać się 
na mnie o fo...

-  Ależ bynajmniej... -  ze słabym, wymu­
szonym śmiechem usiłowała zaprotestować ju lia .

-  No: a le moc? fo dzisiaj napraw ić. W stą­
pię teraz na chwilkę... C ty pan także idzie do 
Ju li?  -  zwróciła się z obojętną miną do Mile­
w icza.

-  Tak jest.
-  Hml Szczerze mówiąc, io szkoda, że nie 

będziemy sam e. Tyle mam tej kochanej Juli do 
powiedzenia!...

Objęła ju lię ramieniem i z ostentacyjną czu­
łością ucałowała ją. Panna Ożarska odsunęła 
się gwałtownie, zacinała zęby,, ażeby nie powie­
dzieć czegoś niegrzecznego Frani, która stukała 
już po schodach obcasikam i swych zgrabnych 
bucików.

MUcwicz szedł za nią, nie cdryw ając spojrzę 
nia od pełnych kształtów, ponętnie zarysow ują­
cych się przez m iękką tkaninę umiejętnie skro­
jonej sukni.

ju lia  wlokła się  na końcu, z trudem po­
wstrzym ując łzy cisnące się do oczu. Tak jej 
żal było tej godziny rozkosznej codziennego 
sam  na sam.

Z bólem serca m usiała pafizyć, juk Frania 
obficie słodzi sobie herbatę cukrem przeznaczo­
nym dla Romana i zajada c iastka dla niego ku­
pione.

A m zdaje się bynajmniej nie gniewać, cho­
ciaż Frania traktuje go trochę z góry i pozwala 
sobie nawet na drw iące uw agi, które ju lię obu- 
rzaią.

W reszcie Frania spojrzała na swój zegarek, 
mały złoty zegareczek z brylancikiem , istne 
cacko.

Julia odetchnęła z ułgą, przekonana, że Grab­
kówna pójdzie już sobie. Ale famfa rzekła nie­
spodzianie:

-  Panie MFewicz, niech pan tak zrobi, żeby 
pana nie bylol...

Malarz otworzył szeroko oczy ze zdumienia.
-  Jakie, proszę pan i?
-  Tak to, że ja  mam jeszcze najwyżej 

p iętnaście minuf czasu. Za kwadrans pójdę, 
a chciałabym z Julka; pogawędzić swobodnie 
choć chwilkę.

-  A zatem...
-  jeszcze pan fu l Nie zrozumiał pan i Dc- 

p iaw dy, jacy ci artyści są  cięźkomyślni.
ju lia  bladła i czerwieniła się naprzemian.
-  Moia Franiu, co ci przyszło do głow y? -  

wykrztusiła -  Cóż fo za tajemnice my mamy 
sobie do pow iedzen ia?

-  Mamy, kofeczko, mamy. No, na co pan 
jeszcze czeka ?1

Milewicz porwał za kapelusz i w  jednej 
chwili znikł za drzwiami.

-  F ranka! Ależ on się obraził...
Grabkówna machnęła lekceważąco ręką i za­

śm iała się  po swojemu.
-  Nie 2 asz mężczyzn, moja dropal A zresztą 

niech sie obraził...
-  Ależ fo mój go ść l Mój znajomy... przy­

jaciel; w ięc jak  m ogłaś?...
Frania rzuciła na ju lię badawcze, przenikliwe 

spojrzenie swoich niew ielkich bystrych oczu.
-  Tak bardzo ci na nim z a le ż y ' A fo co 

innego 1 Przepraszam , nie w iedziałam . A może 
tc narzecze n y ?

Julia zaczerw ienił? się i aby ukryć sw e zmie­
szaniu odwróciła twarz ku cknu, na k*6rem 
stało k ilka wazoników z kwifnącem i roślinami.

-  W ięc jednak...
-  Nic... r.ie...
-  M iałabyś feż na kogo lecieć 1 M alarzyna 

jak iś  z pustą kieszenią. Onby psa pewnie nie 
mrzymal, a cóż dopiero żony.

Fauna Ożarska aż zatrzęsła się z oburzenia.
-  Doprawdy, moia Franiu, ty m asz dziwr-y 

sposób oceniania ludzi. A zresztą jeżeli chcesz 
wiedzieć, fo pan Milewicz zarabia w cale nieźle, 
jesf bardzo zdolny, a przyfom ma lekcye pry­
watne i w  gimnazyum.

-  W ięc on uczy w  gim nazyum ? Czy ma 
sfnłą posadę?

-  Tak jesf.

(C iąg dalszy  n astąp i).
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Rawlncyk^cya zabytków
Obrachunki wojenno d t y  sbecnio nposobność do 

odzyskiwania przez poszczególne Sra je Ogromnych 
skarbów sutaki i zaoytKó'f historycznych, które 
w  ubiegłych stuleciach zostały przez państwa za­
borczo zrabowafle i wywieziono z poszczególnych 
krajów. Biwindykacyę taką swoich skafbów rztuki 
przeprowadza Francya w Niemczech, gdzie osobne 
komisye objeżd: ają kraj i wydobywają z mnzeów 
i  prywatnych zbiorów milionowej wartości skarby 
zasrane prsaz Niemców z Francyi. To samo robią 
obecnio Włosi w Austryi. W  ostatnich dniach na 
polecenia gen. S tgre , szefa misyi koalicyjnej 
w  Wiedniu rewindykowano szereg dzieł sztaki, 
które swojego s:»ir. Aastryacy zabrali w Wenecyi. 
Dzieła te po3iudiją wartość oś ni a milionów. Znajdo- 
w uię one w cesarjkiem muzeum historycznem. 
Nt> polecenie przedstawicieli Włoch przewieziono 
je z p iw rotea do v7 _necyi.

Ze strony polskiej dotychczas ba/dzo mało zro 
biono, aby oda trać te olbrzymie skarby sztuki, ja­
kie przez zaborców z Polski zostały ,/ywbzione. 
Przez dziesiątki la t rabowano Polskę z najpiękniej- 
gnyci obrazów i zibytków historycznych. Zdobycze 
ta zdobią muzea w Berlinie, Petersburgu i Wiedniu 
Do tej chwili jeszcze nii> poczyniono starań, aby 
na po vrót w N-irodowem Muzeum Polski zgroma 
doić te bezcenne skarby. Czar: najwyższy, aby rato­
wać co się da zanim zabytki te zaginą w pożodze 
obecnej rewolucyi światowej. Bawialykstf* u b y tk i* : Włosi wy tratą obrazy z wladańikieh galery! cesarskich. (Foł , Caebald)

rJswuczesna agit^^ya.
Przewroty, jakie obemie w śmiecie się dokonają, 

wprowadzają córa1: nowa formy przejawów życio­
wych. Zarówno życie polityczno jak i społeczno 
przejmuje b ;rdzo wiele z tych nastrojów, w jakich 
społeczeństwa tera i  żyją i stosuje je w swych dą- 

Viit.cn i pracach.
Doskonałym przykładem takiego nowoczesnogo 

pojmowania życia politycznego jest ferma agUacyi, 
\ką przy obecuyc i ruchach wyborczycn się stosuje. 
Pcdaaa przez nas illustracya przedstawia sgitacyę 
wyburczą, jaką za itosowano w Wiedniu przy ontatnich 
wyborach do konstytuanty niemieckiej. Jako agita­
torzy wystąpili tutaj najbardziej przez wojnę poszko­
dowani, mianowicie inwalidzi wojenni.

Stawiając własno postulaty popisrali jo dc- 
moastfaoyjaemi pochodami, w których widokiem 
swych ułomnoś.i zdobywali uznani) dla swych 
życzeń

Formauye polskie. we Włoszech.
Mysi rekompensaty za gwałt dokonany n*. żywym 

organiżmle Folski rozeszła się h? łamach wojny 
św.ntówej słngłośnem echem. K-żoe itństwo aliansu 
sterało się choćoy cegiułkę dorzucić do odbudowy 
ziemi, która swoją siłą i ha ten  nłestargan ej długą

niewolą woli umiało przez przeszh sto lut otrzy­
mać w sobie du.ha życiś i niezgaszonej miiO«ci 
Ojczyzny Nas zawsze rozumiano, ale nis było do­
brych chęci by podać dłoń do powstania z gruzów 
i ruin pieczołotliwie utrzymywanych przuz państw- 
zaborcza Rozumiano nas jednak debrze, a przede 
wszystkiem ci, którzy również musieli przejść ciężką 
drogę kataklizmów dziejowycn nim osiągnęli dzi­
siejszą zwarłoś: i siłę

Co znaczy walka o wolność pamiętają Włosi, 
którzy przeć! przeszli przez możny trud. nim n u  
ciii pierwsze podsta -y pod gmach oiec.iego swojego 
stanowiska, po długiej pracy nad skupieniem zróż­
niczkowanych skl narodowych. W:ęc nie dziv, 53 
dziś ochotnie spieszą z pomocą wysitkom polskich 
żołnierzy skierowanym ka stworzeniu zwartej orga- 
nizacy wojskowej poza kra em Praca tu wre i do 
szczęśliwych wyników dochodzi.

W e WłoszHoh założono dwa w iek ie  od 't y  kon 
ceutracyjne dla jeńców poskioh przebywających 
w niewoli włoskiej Jeden w S M a r ia  pod Neapolem, 
drugi w La Haadł îa di Cb'va3Sfto pod Tarynen. 
Żołnierze po odnowiaćnieia przygotowania wysyłani 
są z tych oboców do Fraacyi. Dotąd odeszło z Włoch 
do armii Hallera 30000 żołnierzy polskich. Pozo­
stałych 30 000 jeńców przygotowuje się do wy 
jazda, o ile tylko znajdzie się odpowiednie pokrycie 
finanse*e koRztuw wyekwipowania. Organizatorem 
wojsta polskiego we Whszech jest major wojsk

francaskich, ks. Ridziwiłł, podległy rozkazom Hallera. 
Komendantem obozu w Sc. Maria jest kapitan Pe- 
teleaz, a w La Mindria di Chiyzsso kap. Cola- 
ch o orski W  oboz e St. Maria znsid ją się nadto 
kapitanowie PUtel i Arciszewsri, dr. Śąsiorowski, 
podpor. Sochocki i aspirant Dz-urzyńskf.

Z kroniki żal bnuj.
W  sobotę zakończyła życie w Krakowie zasłu­

żona artystka, ś. p. Anna z Kałużyńskich Fregowa.

- - - -g/rn

ł

Inwalidzi wojenni agitują na nliuach Wiednia ■ Fot. Seobald)

I  krealkl dalc ir l: S. p Anna Kalni ńaka

Zmarła ma piękną kartę w  dziajrch sceny kra- 
kuwskiej. Przybywszy okoio r. 1886 z teatru po 
znańskiego objęła za dyrekcyi Gliksona rele amaatek 
i bohaterek dramatycznych. Obdarzona szeroką skalą 
dźwięcznego głesn, pełna temperamentu i szczerego 
zapała dla sztuki wrodzoay talent podnosiła su­
mienną pracą. Stąd też stała “ię wkrótce najwy- 
bhniej zą w danej chwili po Hoffmannów*] ozdobą 
naszej sceny. Popisowe jej role były w „Esterze*, 
„Lenie*, Therrcidorze*, „Dwóch sierotach*, w ko 
medyach Bałuckiego itd. By'a jedną z najlepszych 
Aniel w „Ślubach panieńskich" i bardzo dobrą 
Balladyną. Pablieiność przyjmowała ją serdecznie,



NOWOŚCI iLLUSTBuWANK 1

Nieletni# morderczynie.
Pięcioletnia wojna, u przedewszystkiem jej fa- 

Cilne nirtęonrwa ekcnomczne zdeprawowały szo 
rokie masy we wszystkich psi twach, itó ió  r wojnę 
były wplątane. jJb ilo  s ę to na miodom pokolenia.

Gf *ą zbrodni padła stróżka jednej z kamienic 
przy cl. Niemcewicza, Cz,jn,fij a, osoba zamężna. 
Do grona licznych jej znajomych i.clcz iły Ad da 
i Maiwina S iu p . :nóv.ne. Znając dobrze sto'tanki 
G ;eśaikowej wiedziały, it  posada ona kilka tysięcy 
gotówki i to podsnręlo im potworny plan zamor­
dowania Cześnikowej, nby przywłaszczyć sobie jej 
pien ądze. Udały się więc pewnego dnia dc miess 
kania Csośninowej i w chwili gdy młodsza, Hal 
wina, czytała gospodyni, leżącej w łóżka, jakiś list 
miłosny, Ad ila  celnym strzałem z rewolweru za 
mordowała nieszczęsną ofiirę, poczem obie prze 
szukały mieszkanie i zabrały stnmtąd około 2 OOG 
kiron. Zorodnia wyszła w n :t na jaw, r pierwszej 
chw li jednak podejrzenie o jej spełnienie skierowano 
przeciw jeńcowi włoskiemn, który mieszkał „kątem* 
a  G nośnikowej, a który wskutek dziwnego zbiega 
okoliczności właśnie w tym czasie ryjechał ze 
L^owa, czem jeszcze bardziej siebie obciążył. W toku 
docnodzeń jednak, które energicznie prowadził starszy 
komisarz pol’cyi lwowskiej, p. Łikomski, s in e  po­
szli ~i przem .Tirią przeciw wspomnianym d ,’om 
pannom. Zostały one aresztowane, poczem ..robsc 
wyników rewizyi przyzna.y się do zbrodni.

■leleii1!*  a r i l i d n u l ? :  Adoli Sonppmówna,

ł n i l l l l k l f | J : Li.t dzieci i  Pilicy, przesiany x iyczeniumi da W„rsz*wy.

Formaeye ■ niskie wa Włos wek: Oficerowi* polscy kap. Plctcl, Arcf: i ki, Peteleni. podp, Sochacki, 
kap. dr G^aiorowski i aipirant DJnrzyńaki i  ohozn Sc. Maria.

do czegi przyczyniały się osobiste jej przymioty, 
jednając je j ogólną symp.tyę. Wyszedłszy za mąt 
ustrpiła ze. scer y koło rokn 1895

Dzieci dii M a n t !  N M s t i e u
Wśród ^rozprószonych, jak stado ptactwa, kłę 

biących się w ciągłym brakn syntetycznej pracy 
myśli badającej się Oj czyzny zjawia się dość nz;sto — 
przypominają się ta  3pory emigracyjne po SI rokn 
mające ju d .u k  uzadnienie w wysilenia wszystkich 
pragnie i , zdruzgotanych poniesioną klęską — zja­
wiają się ry sy  i zgrzyty, lak po szkle, niegodne 
dzisiejszej chwili pewstewanis. Ojczyzny. Takimi są 
ciągłe wahania opinii o komeadnne e Piłsudskie 
Często, nientsty bardzo często nawet kiernje się tc 
dyrektywami pewnych, mało uzasadnionych celów 
partyjnych, nie zwata \c na istotną wartość naczel 
nika. I naprawdę, z prawdziwą radością czyta się 
list dzieci ze szkoły w Pilicy, które lepiej umieją 
oceuć ładzi tak kodujących Ojczyznę, jak PJcudski, 
stając wyżej, nit rozoolitykowane starsze społe­
czeństwo. One nie znają opozycji tam, gdzie idzie 
o dobro ziemi, z taum  trądem zdobyfoj, Me stają 
z dziecięcą prostotą w szeregu zupełnej neutralności, 
kisrnjąc się pizudewszystŁiem sercom, mysią ina­
czej. Niech dzisiejsi „starsi* przeczytają nv aznie 
ten list i zrozumieją, że tam, gdzie i-lzie o Ojczyznę, 
partya jest rzeczą minimalnego znaczenia, że trzeba 
raz wreszcie obndzić się i wziąść do pracy trzeźwej, 
a nie rracyonalnej polityki stronnictw.

f

nieletnie a e r lo r e s y n le : M«‘wlra Sonppi .nó»na.
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Leon Daudet.

(Z  francuskiego tłem . Marya Jadwiga Migowa).

11
A może też... może... -  złośliwe słowo Gi- 

nefty nie pozostały bez skulku -  boi sie Gran- 
tom ra, który ofiarowuje krociowe podarki.

Klaudyusz czul, że piekło budzi sie w  nim.
Upłynęło jeszcze dziesięć minut.
A jeśli jak aś  niespodziana przeszkoda... 

A może n ieszczęśliw y wypadek...
Zatrwożył sie. Rozgoryczenie ustępowało 

m ieisca nerwowemu lekowi.
W reszcie o w  pół do szóstej zadźwięczał 

w  przedpokoju dzwonek.
K laućyuszowi serce zakołatalo w  piersi, cho­

ciaż usiłował zachować pozorny spokój.
Pobiegł do drzwi, otworzył...
T ak i to o n a l to Marion 1...
-  Dobry wieczór, najdroższa 1
Ciszej nieco odparła:
-  Dobry w ieczór 1
Klaudyusz pochwycił ją  w  sw oje silne ra­

miona i uniósł z nad ziem i jak małą dziecinę 
i położył ją  ostrożnie na sofie, przykrytej wzo­
rzystym kobiercem.

Marion płakała i śm iała sie jednocześnie, 
szepcząc przytem błagaln ie:

-  Niel n iel... biagatrr c ie l niel...
Zdjął jej z głowy kapelusz... Buine włosy, 

które Klaudyusz wichrzył pocałunkami, nada­
w ały jej w  tej chwili w ygląd młodej dziewczyny.

Óoarnał ich oboje płomień, pożerający w szyst­
k ie skrupuły, w ahania, w szystkie w zględy towa­
rzyskie, społeczne, rodzinne.

Zapomnieli o caiym  św iecie...
Kiedy ocknęli sie ze swego oszołomienia, 

był to już wieczór zupełny, godzina ósma.
-  Szaleni jesteśm y -  rzekła Marion -  co ty 

opowiesz w  dom u?
Lekceważącym  ruchem głGwy dał jej do zro­

zumienia , że to wszystko jedno, że bylcłaka 
bajeczka wystarczy.

W istocie jednak nie był w cale tak spokoj­
nym. jakim  sie usiłował w ydaw ać i wolałby 
może, aby to w szystko nie miało m iejsca.

Marion natomiast stała sie pieszczotliwą jak 
kotka i dziwnie potulną.

Szybko poprawiła w szystk ie niedokładności 
swej fuateiy, obejrzała uważnie Klaudyusza od 
głcwy cło stóp, badając, czy na jego ubraniu 
nie pozostał jak i włos lub czy nie zmiął sie 
zanadto krawat.

-  Bo Gmetta ma dobre oko, w iesz przecie.
Czy on w iedział? ... Pam iętając o przenikli­

wości swej żony zapytał jeszcze:
-  Czy twoje perfumy są  trwałe ?
Wybuchneła śmiechem.

Ależ to poprostu kolońska woda z zapa­
chem kw iatow ym i W szpitalu śm iało możecie 
mieć taką wodę. I chociaż Ginella ma nos...

-  I lo jeszcze jak i nosi
Zaśmiali sie oboje Klaudyusz dodał, że przyj­

dzie tutaj jeszcze dzisiaj stara służjcu , aby 
wszystko uporządkować

-  Czyś pewny jej d ysk recy i?
-  W ogień sKoczylaby za m nąl
-  Mogłaby w skoczyć wprzód w ypaplaw szy 

wszystko Musimy być bardzo ostrożni. Nie za­
palaj lej lampki Poco V ]s wyjdę pierwsza. Kiedy 
zobaczymy sie z ro w u ?

-  Chyba jutro, bo pojutrze n;e mogę-
-  A jutrzejszy dzień znowu ja  mam zajęty.
-  Zatem poczekajm y dc czwartku. Zgadzasz 

s ie ?  W czwartek tutaj, o tej godzin ie?
-  Dobize. W razie jak ie jś  przeszkody w so­

botę...
Ucałowała go, poczem ubrana już do w yjśc ia  

dorzuciła żyw e :
-  Musimy sie którego dnia spotkać w  obe­

cności Ginetty i dzieci. Trzeba sip przyzw yczajać 
do lego, aby zachow sć swobodę wobec ludzi. 
To bardzo proste. Należy sobie wtedy powie­
dzieć. że nic sie nie stało i że jesteśm y parą 
starych dobrych przyjaciół. Ja czuje, z łatwo­
śc ią  potrafię sobie to wyobrazić.

Odpowiedział:
-  I ja  także -  ale bez przekonania.
Marion znikneta. Doktor pozostał sam  w  tem

mieszkanku nagle opustoszałem. Niemiły moment.

Kiaudyusz, uczciwy człowiek, lojalny przy­
jac iel, odczuwał niesmak. Zdradzał przyjaciela, 
zapomniał o obowiązki ich zawodowych, mał­
żeńskich, patryotycznych.

W ydawał sie sam  sobie nizkim egoistą. Nad­
użył porywu zmysłu, w yzyskał moralną chwiej- 
ność słabszej od siebie istoty.

-  jestem brutalem 1...
Przyoalrzył sie temu brutalowi w  lustrze. 

Miał oczy zmęczone i n iewyraźną minę. Nie po­
dobał sie sobie bynajm niej. P izyszedł mu na 
m yśl w iersz Teodora Arbanela:

„Lecz gorzkim chleb grzechu Jesl
O ’ przyjaciele 1...“

ROZDZIAŁ IV.

Podejrzenie i pewność.

P ierwsze słońce majowe zalewało złotem! 
falami stylowo urządzoną jadaln ie Etiennanfów.

Było lo zareczyncwe śniadanie Janki i Fran­
ciszka,

Młodzieniec miał nazajutrz odjechać do swego 
pułku do Chambery. Na cześć tego pożegnania 
Ginetta i Klaudyusz zaprosili Marion, starszą 
pania Darmelle, panią Lebien i Fnbiusza Gran­
tom? ra.

To poufałe zebranie odznaczało sie różno­
rodnością nastrojów’. S tarsze panie były chłodne 
i wymuszone, narzeczeni melancholijni, kochan­
kowie niespokojni, Ginetta podejrzliwa.

Marioli siedząc naprzeciwko Klaudyusza, uni­
kała jego wzroku, albo też spotkawszy jego 
spojrzenie, uśm iechała sie obojętnie.

Pani Lebien nie starała sie zbytnio ukrywać 
swej irytacyi. Stanowczo była przeciwną tym 
zaręczynom. Pani Darmelle zaś uw ażała je za 
w aryack ie i nie na czasie ze wzgiędu ~\a fo, że 
Ksawery zaginął.

Ginetta chociaż aprobowała to postanowienie 
młodych, zachowywała sie jednak nieco zagad­
kowo.

Klaudyusz, jak  to często zdarza sie u ludzi 
naiwnych, skoro posiadł kobietę jął rozwijać 
w  sobie posępną, dręcząca zazdrość. Od kilku 
dni nie mógł przebaczyć Grantcuwowi ani jego 
niezwykłej szczodrobliwości, ani też delikatnych, 
troskliwych starań, jak iem i stary artysta otaczał 
Marion. Zaczynał mu zazdrościć jego sinwy, 
dowcipu, uimującego obejścia. 1 choć starał sie 
ukryć sw oja niechęć, nie zupełnie mu sie to 
udawało.

GheMa obseiwowała dyskretnie lecz bacznie 
swego męża i Marion, albowiem nie uszło jej 
uwagi, źc ich zachowanie uległo jak ie jś  zm ianie.

Przypuszczała cna, że Marion chcąc konie­
cznie doprowadzić do skutku zaręczyny syna, 
kokietowała Klnudyusza i ten dał sie „wziąć" 
na te interesowna kokieterye- Prawdy nie po 
dejrzywała jeszcze. Kiedy jednak w staw ano od 
stołu i doktor podawał ramie pani Lebien, Gi­
netta pochwyciła nagle spojrzenie, które zam ie­
nili pomiędzy sobą kochankowie, spojrzenie dy­
szące burzą pożądań.

Doktorowa zdumiała się.
-  Czyżby to było m ożliw e?!
Postanowiła od tej chwili śledzić meza i przy

jadółkę.
Tegosamego wieczoru po cbiedzie Ginetta 

korzystając ze swego sam na sam  z meżem, 
rzekła niedbałym tonem:

-  W iesz, nie omyliłam sie wówczas, kiedym 
w yraziła orzypuszczenie, że nasza niew inna św ię­
toszka, nasza w esoła wdówka, ma stosunek mi­
łosny.

-  Jakto?
-  Marion jesl kochanką Norberta P ala iseau . 

Wiem o tem od Adeli Hottelct, której Palaiser.u 
poczynił niedyskretne zw ierzenia.

-  Dajże spokój 1...
-  Niema wątp liw ości, że lo prawda. Ta wa- 

ryafka podarowała Norberiowi sw oją folograłie 
z kompromitującą rferfykacyą. Ale co lobie ie st?  
Tyś lak  pobladł...

-  Nic... nic... lo światło... i ból głowy
Eiiennanf olady ze zdumienia i wściekłego

gniewu, rzucił sie w  tył z fotelem i jął oddychać 
szybko i ciężko.

Brzydka, c iekaw ością rozpromieniona twarz 
Ginetty nabrała nagle wyrazu zimnego okru­
cieństwa.

Zazdrosną kobieta m iała już pew ność: Klau­
dyusz kocha Marion.

On tymczasem odzyskał przytomność umysłu 
i panowanie nad soba. Wstał, podszedł do kre­

densu, nalał sobie kieliszek koniaku i zm uszając 
sie do uśmiechu, rzekł:

-  W iesz, chyba mnie poraziło dzisiaj te 
pierwsze majowe słońce i dlatego mnie głowa 
rozbolała. Ale coś to opowiadała o Marion i Nor­
bercie P a la iseau ?

Sucho odrzuciła:
-  Nic... Nie pamiętam już.
Polem zaśm iała się szydersko.
Klaudyusz popatrzył na żonę z dobrze uda-

nem zdziwieniem. Ale fa komedya zapóźno za­
grana chybiła celu.

-  Ależ przypomnij sobie To byio w cale za j­
mujące. Wiec pani Darnielle...

-  Achl głupsiwo... niema o czem mówić 1... 
Chcesz może jeszcze trochę kon iaku?

Nie śmiał nalegać. Małżonkowie patrzyli m 
siebie z uśmiechem, niby dwoje obłudnych nie­
przyjaciół.

Klaudyusz sam  przerazi! śię tem v;rażeniem , 
jak ie w yw arła na niego w iadom ość o zdradzie 
kochanki. Powtarzał sobie, że bczwątpienia jest 
to jak iś  ohydny wymysł Ginetty. Niemniej paliło 
sie w  nim ogniem niecierpliwości pragnienie, 
aby co predzej zapytać sam ą Marion.

Nazajutrz spóźniła sie ona o półgodziny net 
schadzkę, ponieważ przeszkodził jej ostatni spra­
wunek dla syna.

Klaudyusz przywitał ją  dziwnie zdenerwo­
w any i zmieniony. Nie przyjął jej jak  zw ykle 
okrzykiem radości ani gorącym pocałunkiem. 
Opowiedział jej natomiast słowo w  słowo, io co 
zaszło pomiędzy nim a Gineftą: oskarżenie Ma­
rion o stosunek miłosny z Norbertem Pala iseau , 
hisforye fotografii i o swojem własnem zamro­
czeniu.

Rzecz przedstaw iała sie poważnie. Zazd’ osna 
żona widocznie „zwąchałz pismo nosem" i na- 
leżaio  zręcznie odwrócić jej podejrzenia. Doktor 
nie dodar: i moje, a le jego głos drżący, ury­
w any w skazyw ał aż nadto, że nietylko o za­
zdrość Ginehy mu chodzi.

-  Mam nadzieje, żeś nie uwierzył ani w  jedno 
siowo tej śm iesznie nieprawdopodobnej hisfo- 
ry i?  -  rzekła Marion.

-  Więc tc je s l n iepraw da? Plotka od po­
czątku do ko ńca?

Marion wybuchneła śmiechem, co do szcze­
rości którego niepodobna byto sie omylić.

-  Norbert de Pala iseau  1 Mały H arburgen! 
Ależ mnie na wym ioty zbiera ilekroć razy po 
zobaczę 1 To jesl wstrętna kreaiura, tchórz, ba­
zyliszek !... Achl mój najdroższy, za jakże naiw ­
nego człowieka uw aża cie twoja żona. jeżeli ci 
opowiada takie nonsensowe historye. Śm iej się 
z lego, K lauayuszu. Jestem twoja, iylko lw oiał 
Ty w ystarczasz mi do szczęścia i do nieszczę­
ścia . t y ś  jest moją dumą i mejem szaleństw em ) 
Kocham c ie l

Otoczyła jego szyje swem i krągłemi ram io­
nami i całowała go w  czoło, w  oczy. w  us a. 
Jej błyszczące błękitne oczy promieniowały roz­
koszą przebaczenia, zm ieszanego z lekką iry lacyą  
i odrobiną drwiny, N*pdy nie była lak  pieszczo­
tliwą, tak ponętną i piękną.

-  Nowicyuszem jesteś w  sprawach miło­
snych, lo iasne. Przez twoje wztuszem e zdra­
dziłeś zazdrośnicy, że mnie kochasz. To była 
pułapka, w  którą wpadłeś niebacznie. Co teraz 
będzie? Chyba przestaniemy się w id yw ać?

-  Nigdy w  życiu 1 Raczej porzucę dom i żonę, 
ażeby oddać się zupełnie tobie i

-  Co leż ty pow-adaszl... A janka, a F ran­
ciszek, a ludzie?...

Zaniknął jej usta pocałunkiem.
Tego wieczoru umówili s ie , że podwoją 

ostrożność. Marion, kfóra zaniedbała nieco Gi* 
neffę, m iała znowu zbliz\ć się do niej. Była lc  
obłuda przykra, a le nieunikniona.

Klaudyusz będzie okazywał w ięcej czułości.
Kochankowie ograniczą ilość swoich scha­

dzek. Będą się spotykali tylko trzy lub najwyżej 
cztery razy w m iesiącu.

Pow ziąw szy fe postanowienia ucałowali s.ę 
i długa chw ilę trwali tak złączeni ustam i. Tak 
trudno było im rozstać sie-

-  Dowidzenia... we czwartek o ósmej...
-  Nie będę miał tyle sił, najdroższa.
-  M usisz mięć. Spotkamy się może u ciebie.
-  To gorzej niż w cale nie w idzieć się. A gdy­

byś fak zachorow ała?... Leczyłbym cię.
-  Ja nie zachoruję.

(Ciąg duljzy nastąpi).
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Podhalsnie na froncie.
O ile w wielu —ypadkach lud nasz podsycany 

nierozumną i szkodliwą ig itacyą stronnictw nie zro­
zumiał obecnej sytuacyi, o ty le często mrmy do­
wody, że myśli on zdrowo .  ...........
i Polskę kocha cai i duszą 
nie wdając się w du kusyę 
polityczną.

Świadczy o tem sta­
nowisko nu ych górali.
Czem jest dla nas Spisz 
i Orawa wiedzy dobrze, 
a czego potrzebo je pow 
stając;. Ojczyzna wskaznją 
czynem. Dość wspomnieć 
o bry ta  yerze G a l ic y ,  
który ty le  Indu 21 ciągnął 
pod broń, każąc im my 
śleć po polsku, a nie w 
myś1 pewnych partyjnych 
przesłanek, okazując, że tn 
trzeba inaczej czuć, jak ci 
w Słjmie. Pomoc forma 
cyi podnolańskich, idących 
do boju z brawnrą obroń­
ców króla Jan ; Kazimierza, 
a wskazujących dzisiejszym 
racławickim B artoszom  
inny pnnkt dz ał nia, ani­
żeli ten, j ki w ytyczyii im 
ich „duchowi" przewódcy 
iiikazUje, że tam polska 

myśl żyje i żyć będzie.
Tam nie zm się tej lnb 
innej drogi, tom wie się 
tylko, że Ojczyzna woła, wbrew częste bolesnym 
aksyorouom nafizych politykó w.

Zn; czcna renrodukejr przed ita ria dzielnych 
Po *hi lańczyków, —alczących na f roncie lwowskim, 
z których już b~rdzo wielu ptdło śmiercią boha­
terską a insi trwają dzielnie na niebezpiecznych 
stanowiskach.

Dyktator źywnetaiowy.
Z chwilą kiedy na frontacł bojowych umilkły 

armaty, ze wszystkich krajów dotkniętych straszną 
pożogą wojenny rozległ się w kierunku

Mlalatar Ł a ille w sk l W I r i t n i i :  Defilada przed miniti.em w czaiiu jego poojtn w Cieszynie,

jeden zgodny apel, aby jak najprędzej (los rcz ła 
do Europy żywność, gdyż wygłodzone kraje stają 
się przez głód środowiskami nędzy, a co za tern 
idzie wzrastającej z d&ia na dzień anarchii. Koalicya 
zdawała sobie dokładnie sprawę z tego, że pien.szą 
jej czynnością po zaprzestaniu działań wojennych 
musi być zaopatrzenie w żywność wygłodzonej 
Europy, którą blołcda i przejścia wojenne skazały

nr. powolne zamieranie w nędzy. To też z Ameryką 
mi czele został zorganizowany osobny departament, 
którego zadaniem jest dostarczanie na polecenie 
konforencyi obradojącej w Paryżu żywności tym 
państwem, które zawarły i t i  urnowy Jtępne z koa-

licyą, a t m samem zwol­
nione od wojennej blokady 
mogą być przoi Amerykę 
prowiantowane. Do takich 
państw należy obecnie i 
Polska, k tó r jedynie dzięki 
skutecznej pomocy Ame­
ryki potrafiła przetrwać 
ciężki tegoroczny przednó­
wek i będzie mog; ■ zasiać 
swe pola,zabezpieczając się 
przed wzrastając; nędsą.

Na czele tego urzędu 
żywnościo w ego stoi dy­
ktator żywnościowy Eu­
ropy, Mr. C. Hocwer. W  rę­
kach jogo sp^czywi cały 
nndnór nad przywozem 
żywności do Europy. Jsgo 
władzy podleca,* wszyst 
kie okupowane prrcez koa 
licyę śrolbi przewozowe 
mocarst centralnych i na 
jego polecenie otrzymuj; 
kraje nrzyzraue im racyc 
żywności. Jako upełno­
mocniany mimster posiada 
on n ieigr iniczoną władzę 
i olbrzymi sztab urzęd­
ników, "którymi obsadził 
wszystkie najważniejsze 

porty i linie kolejowi : '  Europie. W  ten sporób 
pod jego nadzorem Ameryka z&pan* rata niepodzielnie 
prawie nad aprowizacyą E :ropy.

PolsLa dzięki pomocy Ameryki otrzymuje przez 
Gdańsk i częściowo przez Sz” 5*,jcacyę zapasy tłu­
szczów, mąki i nbrań, które stary się podstawą 
p mocy dla miast i riększych środowisk robotni 
czych.

Won w nm ka królewiLim mouohijikim. I  n | i k ó lu r i l L I i n  w li meieor : Sal. j.d&lna w *tmkn królew.kim w Monachiom,
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Kmin miwm
Powieisiał t. rojegj czasu pewien miary pap, na- 

zyw ł się podobno Montecncculi, i i  chcąc pi o wadzić 
wojnę, trseba mieć do tego trcy rzeczy, to jest pie­
niądze, pieniądze i jeszcje raz pieniądze. Na to zgo­
dził się potem i Napoleou, a w ostatnich c i :j  , h 
i Adatryi. któr jedynie z tego tylko po' odn ogłosiła 
uSm potyczek wojennych. Uiała zamiar doprowadzić 
do tuzina, a jeśli się tak nie "tsło to jnt nie jej 
r/ina, gdy* chęci miała najlepsze, ale fatalnego zbiegn 
okoliczności. Wartość pieniędzy zna najlepiej ten, kto 
Ich nie ma.

Zupełnie tegc samego zdania co pan Moni jcnccnli 
I Napoleon, choć nie ze względów strategicznysh, jest 
I mojn najdroższa (chić odstąpiłbym ją nawet niżej 
własnych kosztów i) Weronika. ?o iada staie. te, chcąc 
nrządzić ocbio bcdaj jskletakio święta, trzeba także 
trzech rzeczy, to jeet pieniędzy, pieniędzy 1 jeszcze raz 
pieniędzy. Ale, skąd je wziąć, o to j t  głowa nie boli, 
bo wie, te jnął, jaro głowę demu, m. ih wi tek sic 
rać się o to, aby tona miała co wydawać.

— Dawaj, bc pctrzebnjęl — to jtj zwyfcła śpiewka.
Na tern kończy się nesza rozmowa, w koises -en- 

cyi przecież nie porx:taje nic innego, jah myśleć do­
tąd uad po staraniem się o marną monetę, aż s‘ę ją 
w jakiś sposób wydębl. A to nie przychodzi tak łatwo. 
Mamy wpra dzle obecnie w K re lo L  pro d-Irą giełdę, 
która codziennie og‘asza w naszych pismach swe „ce- 
dnły“, ale też zwykły śmiertelnik ma tylke ty.e 
z niej polyikn, że je czyta, nic tam boiitm  nie do- 
jstanie. Dobrze przynajmniej, że istnieje jeszcze „czarna 
ghłda" obok kościoła świętego Wojciecha. Tan się 
prędzej może człowiek poratować, choć i tutaj dzięki 
wojnie, niema żadnego ożywienia (usposobienie mdłe) 
i co chwila słysuy się wyraz „moratoryum".

Oztatni tydzień przed świętami, tak zwzny wielki 
tydzień, jest więc w ftm ,j rzec y wielkim, gdyż każdy 
ojciec rodziny ma wielkie kłopoty I śpiewa naprawdę 
gorzkie .tale, najpierw, że sią wogóle urodził, potem, 
że się ożenił, a wreszcie, że mn brak pieniędzy. Po­
nieważ s l.ć i takich, którzy lekkomyślnie popełnili te 
trzy głupstwa nie do darowania, jest stosunkowo bar­
dzo wisln, nic też w tern dzianego, fe nastrój w Oati 
tnin tygodnia pr ;ed ' -dębami je .t poproshn pod psem 
i to pod zdeciiłyml... I nie dziwię się bynajmniej, że 
w tym ozreric tak się zawsze mnożą włamania do 
różnych ka?, gdyż łosiem pewny, żć przynajmniej w po­
łowie wypadków nale-.y ezukać sprawców nfędzy tymi 
nieszczęśliwcami, którym żony kazały si% starać o pie 
niądze na święta. Podobno po osiiatniem włamaniu do 
domu bankowego Raczyń, dego w Rynku głównym 
(jasny dowód, że był to jakiś „lepazy" złodziej, skoro 
operował w śródmieścia..), znaleziono uroniony przez 
któregoś ze sprawców spis, sporządzony niewieścią 
ręką, co un knplć. Wyobrażam sobie, w jakim on 
ter:- jest kłopocie, mając pieniądze, a nie wi.diąc, 
eo m« nabyć.

W Ttipełnle odmiennym stanie (ale proszę tego przy­
padkiem nie brać zbyt dosłownie!...) fest kronikarz, 
itóry wiedziałby, co kt-plć, sie nie wie, za co.

Przypnśćmy jidnuk, że okoliczności tak się szczę­
śliwie złożyły, że w jakiś dziwny sposób jest się, 
choćby nawet drogą spadku po wnjaszku s Ameryki, 
posiadaczem pewnej kwoty, mogące] wystarczyć nawet 
we wojennym czasie na urządzanie scble święconego, 
widz! się człek dopiero zapełale bezradnym bo, choć 
miiłby knplć za co, dopiero teraz ais wie, gdzie I co!

Kkojet ulęc nie mleć pieniędzy, ale dziś również 
nie należy do pri.yjemności mleć je.

Wiadomo zaś zapewne każdemu z doświadczeni, 
że święta Wiel.iiejnocy połączone są nicrordzielnie 
z trzema rodiajami artykułów spożywczych, należących 
do działa a) jaj i świńskiego ciała pod rćżneml po 
stdclrmi (ale wykluczając nataralaie i lanycn mięsfc r), 
i )  słodyczy (zlamskich ale niobie ic h !)  i c) wszela­
kiej trnakowości, mającej stoaowić antidotum nn rófne 
przypudłości żołądki we, jazich się przeciętny śmiur- 
tuluik na pociechę lekarzy i „ptekirzy w tym crasie 
nabawii

Jak zaś łatwo dziś, po skończenln cię wojny 
I w przededniu zawarcia pokoju, o to w jsystic , wie 
ehyba każdy.

Jaj, niezbędnie potrzebnych do ckłrd*nia sobie ty ­
cz«,ń, jak jnt w poprzedniej kronice nadmieniłem, *n- 
pehy brai, spowodowany opieszałością bur, . iniedbn- 
jącycb sir) w wykony min swych obowiązków. Jąjo 
to dziś taki rsrytrs, te na coś podobnego może noble 
pozwolić chyba jakiś paekarz, zwykły z_<_ śmiertelnik, 
w szczególności zaś literat lub dziennikarz, może tylko 
śnić o niem, lnb wspominać o tern, jak smakowito 
pri,ad ..rnjną, gdy było ł większe i kosztos ,b *alndwle 
dwa centy.

Z jaj na radzie familijnej, jaka się odbyła w po­
niedziałek wielki g i tygodnia, zrezygnowaliśmy jedno­
głośnie, chowając sobie tę przyjemność aa rok przyszły,
0 ile się nstuTaliie tymczasem poprawią stosunki, co 
jest bsidzo wątpliwem, gdyż znowu wyłonby się ja­
kieś nowe, a nieprzewidziane trudności, które zmuszają 
konferencję pokojową do opiinienia Oatatcc; mego roz­
strzygnięcia.

Jeszcso gorzej, niż z jaiami, ber ktirych można 
zobie na upurtego życzyć i to nawet bardzo serdecznie, 
było z przetworami świńskiego cf łn, czyli tak zwa­
nymi wieprzowymi dclikrtczami, jak szyuki, polędwice, 
ozory, rnlzuy, kiazki, kiełbasy, wędzonki... (wyliczam 
je umyślnie, aby narobić P. T. Czytelnikom apetytu!) 
A świąt ber nich :-.wet wyobr*z'ć sobie nie można.

Na dwa tygednie przed świętami zaczęły ceny ich 
iść g7.r,ltDvaie w girę, na co nawot magi itrat r.aczął 
patrzeć przez palce, ontat sennie, gdy ludność zaczęła 
się upominać o swe prawa I przyjęła groźny postawę, 
zdecydowali się jaśnie wiel nożni panowie masarze na 
oświadczenie, że przez dwa tygodnie nie podniosą ceny
1 będą sprzedawać swój towar rodle taryfy maksy 
mJnej.

I ogarnęła radość serca ludzkie, ale tylko ua 
bardzo krótki czas, bo oto spełniło się, co powiedział 
filoz f : „Obiecał pan kożuch, ciepłe jego słowo!" Po­
kazało się, że wędlin bruk, wprost się ich nie kupi, 
ale można się w nie zcopatreyć paskarską drogą, to 
jest po cenach daleko wyM-ych, niż je strnowi taryfa 
maksymalna. Gdyby to Ameryka próc smalcu i sło­
niny była nadesłała bu daj kilka wagonów szynek i kieł­
bas na swięial Ale, eto wie, czy i wtedy dostałoby 
ię nam co, zwłaszcza, że żydzi w tei aposób pojmują 

jsymilzeyę, że bardzo chętnie jedzą wieprzową szynkę, 
w nss wmawiając, żu nam to może wyjść tv!ko na 
i drowie, gdyż nie pochoraiemy się z obżarstwa, a wia­
domo „łdemu, że chorować to i niezdrowo i dnżo 
kosztuje. W rozdział, smalcu amerykańskiego, nic 
sobie nie robiąc z rytualnych przepisów, partycypo­
wali też bardao skwapliwie ale tyiko po to, by go 
zuraz puścić „w pasek",

Koniec końców, przyszli rada familijna do przeko­
nania. że w rokn bieżącym zależy zerwa1 a tri dychami 
i obejść się bez szynki 1 kiełbasy, chybr, gdyby się 
znalazł jaki poczciwiec i coś podobnego nadesłi 1 w upo­
minku, jako wymowny I smaczny dowód uznania kro­
nikarskiej pracy.

Niustety, do wielkiej sobóty nie nadeszły nawet 
telegramy, zwiastujące tak pożądaną nowinę, mogącą 
podnieść serce i ducha i zarazem zrupokoić apetyt, 
trzeba się więc było obejść sinikiem, co jednak bodej
0 tyle wyszło na dobre, że po świętach nie trzebi, 
myśleć o gorzkiej wod-ie, której też brak. Bolszewi­
ckie Węgry powiedziały sobie, że same ją w ; piją. nl- 
komn nie dując ani krouelki. Niechaj im to wyjdzie 
na zdrowie, w bieżącym rokn obejdziemy sio nrjzn- 
pełniej bez ich łaskawej pomocy w tym kierunku.

Gdyby bodaj przeprowadzoną jut była reforma 
agrarna w Sejmie polskim, aa ttór rozmaici 1 idzie 
czekrją z taką niecierpliwością. Kto wie, czy i nu kro­
nikarza nie wypadłcH pewne max'mttm (niechby na­
wet było I miutmrmf) roli, natur, lnie z zabudowa­
niami gon odir> kiemi, losem, stawem, młynem, go- 
rzelnią, browarem i t. d. Wówczas miałoby się wNsne 
jaja i własne szynki i ale byłoby się zmusmnym kłaniać 
jaśnie urnom masarzom, piekarzom i innym paskzrzom, 
owszem, oni kł. nieliby się nisio, aby pan dziedzic był 
im łaskaw co sur ndać.

Ale ja  mam 'u ' *!"kf<*go pecha, ie  choćbym nawet
1 został sgrsr ust m rilgo wozigrojki iri, to tymcza- 
lem zmienią się stosunki aa gorsze i nic będzie można 
robić tak:ch kokojo vych interesów, jak się to jeszcze 
i dziś dzieje.

W da'szym ciągn przychodzi kolej na omó—łen!e 
doczesnycu słodyczy, bez których nitt dawniej świąt 
sobie nie wyonrażsł, irc . tortów, m«/.urków, placków, 
jajeczników I bab różnego kalii tu Dziś I to wszy»ł*o 
należy jnż tylko do trądy cyl ze względu na ogólny 
brak mąki, cukrn, jaj, tłiszczów i rozmaitych przy­
praw. Mlęfky tegoczesnym * dawnym stołem świąte­
cznym tu różnica, że dawniej wid lało się na stole 
b'by różnej wielkości, wyglądu i s-**kn, lukrowane 
i aicltkro' ane, dokoła stołu zaś żywe baby z rozm- 
dowanemi obllccami, patrzące z trjumfera na dzieło 
twych rąciek i zdające się mówić:

— A ,o ?... Csy to nie arcydzieło?... Proszę, niech 
kto inny coś podobnego pctr.fi 1

A dziś9.., Pstrząc na ten stił, da rniej nginający 
się pod liudami dobrobytu, a dziś przypominający swym 
wyglądem te okolicr, gdtie gcsuodnrowali Niemcy 
w Imię zachodniej cywiliracyi I kultury, poprostu aż 
się na płacz sbiora Siedzą wprawdzie baby dokoła 
otołu, ale z jiklemlś ck^astonemł minami, nn atole saś 
niem i bab, m*.iui łów, jajeczników I t. d. Zwykły 
śmieitolnik, nie paskart, chcący sobie pc iwollć na po­
dobny sbytek w obecnych czasach, bardzo łatwo, jako

niepoprawny marnotrawca, mógłby alę dostać pod ku­
ratelę.

N? owij poniedziałkowej radzi s familijnej zajmo­
waliśmy clę i tą kwestyą, sla pokazało się, że „jedy­
nie praktyczne" przepisy pieczenia c..ot, zostawione 
nam w spndku przez ś. p. C r  erch> ie-  łozo ą, są je­
dnak w obecnych warunkach zepełn e niepraktyczne, 
zaliczyć je moina bcwiem do rzędu bajek „z tysiąca 
I jidnej nocyu.

Bc proizę tę księgę otwo*syć w kcóremkolwi.k 
miejscu, a spotka się zaraz n. wstępie ze s-fl /ami: 
„Bierze się d» aaaecii jaj, pił funta ‘•wiiżogo misia, 
fnnt cukru..'." Artykuły to, nie dla każdągo dziś do­
stępne. Bs, choćby nawet i bzły, to brak znów dreż 
dży, a bez nich do operscyi pieczenia zabierać się nie­
podobna.

W jedaem z pism mmory tyc -u^ch znalazłem prze­
pis, dający się daleko łatwiej zreslizowrć. Brrmiał on 
jak następuje:

„W i  broszkę i kolczyki tony (o ile nie są jeszese 
zastawione!), dodaj dc tego swój złoty zegarek z łań- 
enszkiem (jeśli go mzszl) i ioniae f.tro I zanieś to 
do Ka«y oszczędności, gdzie na parterze mieści się 
Nakład zastawiilcuy. Z otrzymanemi tam koronami Idi 
do enkierni Maurisiego, Michalika lub NoworoDkiego 
i tam sobie kup, co cl się podoba".

W rzeczywistości i ten przepis nie jest bardzo 
prukzycany, choćby się go bowiem chciało w pierwszej 
części r/ykonsć zupełnij dosłownie i do lombardu za­
niosło na rtt l więcej, niż tam wymienione, drnga część 
nie odpowie oczekiwaniem za otrzymaną bowiem kwotę 
nie knpi niutylko pulchne!, lukrowanej baby, ale wo­
góle nic, chyba jakiego gulotkn, prsyporainającego 
dawne „mosiężne placki", a mr ącego to do siebie, te 
leży w żołądku bodaj dwa tygodnie I nie rnsuy go 
nawet bolszewicki „Hnnyady Janos".

W konsekwencyi I ten punkt programn świąte­
cznego zpadł z porządku dziennego. Rada familijna 
powzięło jednomyślną uchwałę: „Słodycze schowajmy 
sobie na niebo" z moją poprawką : „albo na pilniejsze 
czasy, o iie się tymczasem poprawią stosunki".

Zressti bet słodycz? doczesnych można sią łatwo 
obejJĆ, a z powodu ich braku je zez- - ikt nie umarł. 
Cukru białego nis mamy, sacharynę zjedli Czasi, dla 
nas toslało trochę cukru żółtego czyli melassy. Do 
niedawni1 jeszcze raczyliśmy się nią, chcąc cobie bodaj 
w ten sposób żywot osłodzić. Ale od chwili gdy ktoś 
ogłosił, że konie po użyciu melassy parszywieją, tein 
obywatili odrzuciło to od niej. Nawet moja poczciwa 
Weronika, wiedząc o tun, a widząc mnie pijąc ago lnrę 
s o rym żółtym enkrem, zauważyła:

— Mój drogi!... Aby ci to przypadkiem nie za- 
szkedziło!..

— Zbytnia troskliwość — ja jej na to. — Co 
Innego ctłowiek, co iunegc koń... Ten lnbi i znos. to, 
tamten owo... Być może, że melona źle oddziaływa 
na koński ns^rij. ale to nie dowód jeszcze, aby mnie 
miała arszkodzić! Zresztą spróbuj dać koniowi bnłk 
z kawiorem lub befsztyk z jajem, a przekonasz się, 
esy ruszy jedno lub drngh!... A my za tern tsk prze­
padamy!..'.

I to ją widocznie prz9kei*eło. Odtzd nie mówi nic, 
choć spożywam ową mtUasę, ale widzę, że się j»j to 
nie podoba. Bardzo się też ucieszyła, gdy się dowie­
działa o owym 8srrlndln z żółtym enkrem na krakow­
skim dworen (skradziono coś ze dwa wagony). Rzekł* 
wiedziała wówezrs do otoczenia:

— Dobrze się stało 1... Nie będą trać biednych 
ludzi. Szkodi wielka, że nie skradziono w iaystkiego 1

Wytłnraczyłem jej, że nie ma racyi, gdyż ten kra­
dziony cukier kupuje jy  potem w pasku po d 'liko 
w ytrych  cenach, niż maksymalne.

Dla kompletu i x trunkowością ogólna klapa i to 
na całtj Lń'i. Aie, wobec brakn wleorzowiny, można 
się obejść i bez alej, aie nsrsżajsc zdrowia bynajmniej 
na s^wink Wódki ałbo brzk zupełny, albo niewiele 
Knrtft, r bardzo droga (litr spirytusu atoc mdziesiąt 
koron, litr żydowskiej świętalnej śliwowicy Iv ieściJ- 
8ześćJ siesiąt), piwo pod pssm, o młodzii się nie słyszy, 
wyrób wina węgierskiego zu eł le ustał, nie wiadomo 
z jakich powodów, gdyż wodociągi mieiskie funkeyo- 
anją jeorcze dość sprawnie (»le chemikalia birdzo po­
drożały! przyp. zecera). Wlela „ ■'ino?c“ zamknięto, 
a ich właściciele żyją z procentów od kapitałów, któ­
rych deóć n .łykali t ię od początku wojny.

Myśleliśmy, że olą napijemy po żwięconem jajku 
po klellrzku prawdziwej „pdnńskiel" zo zdrowie i.n- 
jaszlia Wilsona, ni>rtety, Lloyd Gsorgo był lanego 
zdania i zaproponował nam w zamian „ inglelską 
gorzką". Pojechał wprawdzie Paderewski do Paryżi. 
aby mn to wytłnmacsyć, ais, czy mn się uda. to do­
piero przyszłość pokaże, a Liga narodów ros&trsygnie,

t e © )
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P m i r i t  «  U m m k :  Biuro i/trbiwkowł wojskowe w kawiarni Isrlińnkirj.

WielkajiuC w Watykanie.
Wojna światowa zmieniła bardzo poważnie sto­

sunek Sjolicy Świętej do całego św iata cywilizo­
wanego. Więzień w Watykanie patrzy obecnie na 
w.eikie przemiany 3poieczuo i polityczne z tem we- 
wnętrynem przekonaniem, iż i dla niego staną się 
one zaczątfcicm nowej ery. Wpływ Ojca św. na 
wypadki dziejowe był kilkakrotnie bardzo poważny. 
Jego wozwauia do pokoju znajdowały uznanie i po­
ważny oddźwięk w caiym świecie katolickim i gdyby 
nie zachłanna polityka niemiecka, tyłaoy uię może 
ndało przy pomocy Papier a i za jego pośrednictwem 
zapoczątkować pokój dla Europy.

W  obecnej chwili kiedy i Wiochy znajdują się 
w momencie dziejowego przesilenia sprawa stano­
wiska Ojca św. staje się znown aktualną i kto wie, 
czy nie wypłynie ona jtko jedno z poważnych za­
gadnień ooecncgo kongresu pokojowego, gdy pod 
obrady przyjdą sprawy Włoch i ich wewnętrznego 
ustroju. Jak pisma uz kilkakrotnie podnosiły we 
Włoszech wre. Propaganda haseł radykalnych i tai* 
dotarła. Prawdopodobnie będzie musiało nastąpić 
przekształcenie wewnętrznej struktury państwa wio 
skiego, a w ieay |spraw- siosm uu władzy Stolicy 
aposto lską do państwa włoskiego będzie musiała 
znaleźć swoje rozwiązanie ostateczn j.

Wielkanoc tego roku była w Watykanie obcho­
dzona bardzo skromnie. Nie było owych wielkich 
onchodów, jakiemi co roku przed wcjną odznaczały 
się uroczystości wielkanocne w Bzynue. W ramach 
domowego święta zauizuięto uroczystości kościelne.

Podajemy iliustracyę przedstawiającą wedle 
włoskiego zdjęcia nabożeństwo odprawiane w Wielką 
sobotę w bazyiice św. Jana. Nowo wyświęceni 
kapłoni śpiewają litanię do Djcha św. leżąc krzy- 
żeiu na środku kościoła.

Midi&ter leli. Liowki u KraM.
W  tych dniach był w Krakowie minister dla 

spraw wojskowycn gen. Leśniewski. Na powitanie 
przybyli na dworzec kolejowy generałowie: Symon, 
Stiller, sobolewski i Fagiewicz, delegacyc oficerskie, 
komisarz pow. BiOsiadjcki, dyr poiicyi Krupiński, 
kompania hunorowa szkoły podchorążych i muzyka 
13 pałka piechoty. Minister odebrał raport od ko­
mendanta kompana, a następnie przeszedł na plac 
przed dworcem, gdzie odbyła się defilad z wojsaa. 
Z dworca pojechał do Krzysztoforów, celem złoże­
nia w izyty gen. delegatowi drowi Gałeckiemu, wie­
czorem zaś oył na obiadz.e w kasynie wojskowym.

Po południu odbyła się na Bicniacn w ieua re­
wia wooec ministra, wśród ogromnego entuzyr zmu 
wojska, była to jedna z pięknych chwil, których 
" ...aó w  niewiele zap isce w swej kromce, 1 nia 
daiw, przeć-" dotychczas Bionia były dcgodnem 
SiejStem jjjw owiczeń wojsk państw nam wrogich, 
a dziś stanął na men polski żołnierz, pod polską 
bronią.

Nazajutrz wyj echa* minister do Cieszyna, gdzie 
go na dworcu powitali bryg. Latinik, prezj dyum 
Bady narodowej z posłami ks. Londzinem, dr. Be- 
gerem i Bobkiem, prezydent żąda krajowego dr 
M iheida. prez. sądn dr Bocheński, s tan sta  Żu­
rawski i przedstawiciele władz wojskowych. Po ode­
brania raportu od bryg. Latinika i przeglądzie kom­
panii honorowej, p witał ministra imieniem Bady 
narodowej poseł Beger, imieniem kraju dr. Michejda. 
W  południe gen. Leśniewski złożył wizytę Badzie 
Narodowej, rządowi krajowemu, a o 3 po południu

odbył się obiad z adziaiem członków Bady Narodo 
wej, wojskowości misyi aliantów i reprezentantów 
władz mie,8cowych.

I  rajo lilszEiiickiem w Itiu c ii.
Jaką kto bronią walczy od takiej sam ginie. 

Sprawdziło się to zbyt dotkliwie na Niemczech. 
Wzniecony ruch bolszewicki vr B &;i pizuizucił iskry 
swego pożaru na Niemcy, droz* cąc impcryaliety­
czne zakusy Wilhelma, k u ry  nie mogąc zgnieść

niebem pociągów koiejowych ani komunikacy* tele­
graficzną czy telefoniczną. Krążą pot łuski o zbli­
żaniu się wojsk dawnego rządu. N < miecki minister 
obrony krajowej, Noska, oświadczy i, że jeśli innego 
sposobu nie będzie, Mcuachium trzeba będzie zdo­
bywać z bronią w ręku, podobnie jak Bremę. Dzien­
niki donoszą, że nad Monachium latały aeroplany 
i rzucały odezwy, w których wskazywano na od­
cięcie Monachium od reszty Baw aryi; do mi stan ie 
będzie dostawiona żywność ani węgiel. Spodziewają 
się tam masowych demonstracji przeciw „sowie­
tom".

T l i  iii ,n, aa lronate: Grnp;, górali z Podhala, walczących na (roncie lwowikim pod dowództwem
por. Maciejowskiego w pier.Tirym potkn itrzelców podhaluń-klch (Fot. ppor. k _ i» ,)

Bosyę z bronią w ręku, chwycił się bardzo rei ■ 
kowiego środka: domowej rewolncyi. I iak> wynik? 
Niemcy w walce ze Spartakowcami chylą przed 
bogiem sowietów coraz korniejsza czoło.

Wypadki biegną szybko, tak, że nieraz trudno 
się zoi entować w jednej sytnacyi, gdy ta już na 
leży do przeszłości, grzebią wszystko za sobą w gruzy 
i ruiny, stwarzając nowy s an rzeczy.

Z Bsrlina rewolucya komunistyczna przerzuciła 
się na Monachium. Niezawisła partya socyai'styczna 
został i strącona przez komunistów, którzy władzę 
ujęli w  o r/e ręce Wojsko stoi po stronie legalnego 
mmistirynm Hoffmann?, a ludność zachowuje zu 
pełuą bierność i cierpliwie oczekaje d.lszego roz 
woja wypadków, które na razie mają ten skutek, 
że gospodarcze życie kruja pogarszają z dniem 
każdym.

Zamachu dokonali komuniści 10 kwietnia rano 
po uprzednich tłumnych naradach swojej partyi. Na 
czele Bady centralnej stfcuął malarz Klotz. W  nocy 
komuniści opanowali kilkanaście stacyi policyjnych, 
rozbroili policyę i wzięli urzędników i kom rzy 
jako zr k**dników.

Charakterystyczne i jest to, ze przewroty te 
dzieją się jedynie w Monachium, które od reszty 
kraju jest znpełnie odosobnione, nie połączone ani

Bząd Hoffmanna zdecydował się stworzyć obrony 
kra wą ze sfer robotniczych. S a jn  bawarski zbie­
rze się w najoliższych d jia  h w Bambergn. Ze 
wszystrich stron kraju nadchodzą do Sejmu prośby
0 wytrwtnie na stanowisku, oraz słowa uznania
1 zaufania.

Z est.ady.
W  ubiegłą niedzielę odbył się w Krakowie 

pierwszy występ zespołu artystycznego ka aretc 
wego. który swemi produkeyami w najbliższych 
ani eh urozmaici życie naszych prowiucyonalaych 
miast.

Na estradzie, przy zapełnionej sali „Sokoła" wy­
stąpili znani artyści pp. Anda Eitschmann i Wa 
cLw Kaiiciński z bogatym repertuarem wesołych 
piosenek. Uzupełniali program z humorem p Marek 
Windheim, oraz wdzięczna tancerka p. Nim. N »m l. 
Akompaniował pan Z. Giuaberg.

Zespół ten, dający pierwszorzędnej wartości 
program wesołych i swy wolnych piosenek i tańców 
zawita w najbliższych dniach do szeregu miast, jak 
Zakopane, Nowy la r g ,  Wadowice, Żywiec, Nowy 
Sącz, Tarnów, Jarosław, Przemyśl i t. d., aby roz­
w esel ć i urozmaicić szare nastroje dnia codziennego.

f  aSłEUiy: Anda Kltiebmann i Wacek Kaltclńiki.
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Zagadki do nagrody.
Łamig‘tó\rka.

Ułożyła Tekli sia, Kiakóv
Uzupełnić podane wyrazy. Litery wstawione w miejsce 

kresek, czytane z góry na dół, podadzą nazw? dwu łudc 
wych uroczystości, obchodzonych w tym ceasie w Kra­
kowie.

S. P A R Z1.

a — ka
d - by
0 — no

m — ca
0 — ca
1 — wa
S — ra
L da
0 - sk
R — wa
T — ła
u — ta.

Zadanie do pri *—ienia.
Ułożył Jan Otyły, Kraków,]

Z podanych liter ułożyć znane polskie pzzysłowie. 
lankul I radny ]. wyniósł pteszo nosek.

Bilety wizytowe.
Ułożył W. Borkowski, Kraków.

Z liter na biletach ułożyć godność, względnie zawód 
poszczególnych osób.

M ARC. U. TA A FE.

KS. U. Z Y W J R A.

D Y R .  O WE .  S Z L A K A

STA N . A. 1 0 0  R.

Okienko.
Ułożył H. B., Kraków.

Z podanych liter ułożyć trzy wyrazy, równobrzmiące 
w kierunku pionowym i poziomym.

a a k k k
k k m
m o o o o
0 0 0
o r s u u

Znaczenie wyrazów: 1. Kań szlachetnej rasy. 2. Zwie­
rze ssące z rodziny malpiafek. 3. Drzewo ea*otvczne.

Ti*óJT.‘ t magiczny.
Ułożył Pikuś z Tarnowa.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powalały wy­
razy c podanem znaczeniu. Pierwszy rząd pionowy i po­
ziomy utworzy nazwisko polskiego męża sianu.

Znaczenie wyrazów: 1. Szukany wyraz. 2. Materya 
jedwabna. 3. Mieszkańcy południowego Egiptu. 4. Repu­
blika w Amervce. 5. Herb polski. 6. Krai w Airyce. 7. Rzeka 
pod Przemyślem. 8. Przyrząd sportowy. Q. Przyimek. 
10. Samogłuska.

Zadanie na rozsypane litery.
Ułożył Jan Gewont, Zakopane.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie, 
a, ć, e, e, i, i, k, m, o, r, r, ś, z, z.

Kwadrat magiczny.
Ułożył Z. H., Kraków.

W miejsce kwadratów i kresek v/stawić litery, aby 
powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Litery wstawione 
w miejsce kwadratów, czytane z góry na dół, podadzą 
nazwg polskiego miasta.

Znaczenie wyrazów: 1. Mityczny władca Polski. 2 In­
strument m tyczny. 3. Indyjski duchowny. 4. Rodzaj ogro­
dzeniu. 5. Miasto w Galicyi zachodniej. 6. Imię jednego 
z najgłośniejszych polityków obecnej doby.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek 
przeznacza Rzdakcya do rozlosowania Album Legionów 
polskich.

Rozliczanie zagadek z Nru 13
Okienko: Karol, Radek, lokaj. Logogryf: Konierencya 

pokojowa.
Dobre rozwiązania nadealall pp.: M. Zaleski, Lwów, 

S. Kozioł, Kraków, j. jachimowicz, Rzeszów, W. Cieplik, 
Kraków, W. Borkowski, Brzesko, G  r  iczowski, Kraków, 
j. Rosenbaum, Rzeszów, H. Kawecka, Tarnów, M. Schnee- 
welss, Rzeszów, T. Maiando^icz, K .(ów, j. Osadzi.iski, 
Nowy Sącz, K. Radoszewski Kraków, H Biliński, Pszc nyś', 
]. Nowacki. Lwów, Broda, Tarnów, G. bankie^cz, 
Wieliczka, M. Waligórska Kraków, Si Ścieżka, Kraków, 
Z. Migdał, Tarnów A. t hn, Nowy ivicz, j. Opoiski, Z i 
kopane, T. Jagusiński, Kraków, D. Hirsch, ^zeszów, Z. 
Kosiński, jasło, S. Krzyżanowski, Warszawa, L. Janicki. Kra­
lów, M. Popiel, Warszawa, 1. Radoń, Nowy Sącz, K. Zapa- 
owska, Za kc tpane, F. Christ, N >wy Targ, j. Uiberall, Czyźyny, 

T. Rydel, Kraków, M. Szafrańska, |Kraków, H. Wojcie­
chowski, Warszawa, M. Cełewicz, Lwów, M. Teiner, Kra­
ków, ]. Tomaszewski, Warszawa, Z. Różański, jasło, S. 
Sikorski, Lwów, j. Obst, Kraków, H. Immergliick, Kraków,
H. Kalinowski, jaslfc B. N aiec, Kraków, K. Groszek, Lwów. 
S- Klimkiewicz, jasło, K. Rybiński, Sądowa Wisznia, K. 
Wiiuszćwna. Krosno, M. Stachowicz, Kraków.

Nagrodę przez losowanie otrzymał p. L. Jenti ' i, Kra­
ków. Po odbiór nagrody należy się zgłosić osobiście.

Odpowiedzi Redakcyi.
W. P. Bognmfta Baziak, Lwów. Rozwiązanie nadeszło 

juz po oddaniu numeru na prasę drukarską. Pozatem nie 
odpowiada warunkom, gdyż w numerze 14 byłozsgadek 
szesć, a nadesłano rozwiązanie tylko jednej, tj. .Biletów 
wizytowych".

Aktualne nowości techniczne
inź. Romanca Z. Ciesielskiego.
Nowoczesna cegielnia Cz. I.
W y c ią g i i  e le w a to r y  w  ceg ie ln i

(automatyzacya)

Asfalt naturalny i sztuczny 
w budownictwie

p o le o a

KSIĘGARNIA A. J7SZTNSKI PRZEMYŚL. 
Do naiiycia przez wszystkie księgarnie.

RZĄD i W O JSKO
łyqcdnik polityczny wychodzi w W arszawje. 

Red^kcya I Admimstrucya: Szpitalna 12.

Pasty i szczoteczki do zębów
wody do ust, oryg. proszek Dostała, wody 
i proszki do m-rcia włjsow, perfumerya, 

manicures ‘
p o le c a

DROBNER —  KRAKÓW

Przyjmuje aię do pisma ninieh7-egc

dołączanie prospektów
Zgłoszenia wprost do Admininistr-cyi „Nrwośr

Banki do stŁwiania
sztuka 80 hal.

poleca

DROBNER, KRAKÓW.
K U R S A  P R A W N I C Z E

1 I T C “  K R A K Ó W  T I T C *  •"U  U O R yn ek  g łó w n y  L . 22. jjJUO
S zy b k ie  przyg o to w an ie  p rz ez  fachow e s iły  a)  do eg zam in ó w  
i ryg o ro zó w  p ra w n ic zy c h  U n iw . k ra ko w s k ie g o  i iw o w s k ie g o  
b)  e g zam in ó w  a d w o ka c k ic h , sęd zio w skich  i n o taryalnych .

System d la  w o js k o w y c h  i u rz ęd n ik ó w  zastępuje w  z u -  
pisemny pełności p rz yg o to w a n ie  in d yw id u a ln e , bez p o- 
^ trzeby opuszczania m iejsca pobytu.

L a k cy e  ib ls ro w e  1 In d y w id u a ln e . 
W y p o ty e ia n le  s k ry p tó w , s k rn to w  1 u s ta w . 

In lo rm a e y e  1 p ro s p e k ta  n a  ią d a n le .  
P rz y g o to w a n ie  o d p o w ie d n ie  de s m lan  p o lly e z n y e h .

IV wyższej uczelni

m

r o z p o c z y n a  s ę  

IHUR5A
5 m ‘a 1919 J* 

itrahów. ózczepańśha ?. I.p.

„ S w ó j  do « w e g « l “ 
IlOlUOŚĆ! kilowy.
P rzeszło  m ilio n  w  u -  

ż y c iu l  
„ L n m a x “  p ra k tyc zn y  
p rz y rz ą d  d la  każdego  
do z e s zy w a n ia  pasów  
p ła c h t do w o z ó w , o~ 
b u w ia , ża g li, w o rk ó w  
itp . W a żn e  d la  żo łn ie ­
rz y . D la  sp rzed ają ­
cych ra b a t. Cena k o m ­
pletnego szyd ła  z  4 
ro z m a ite m i i g ł a m i ,  
zw o je m  nici k o r. ? *— 
N a porto  95 h a le rzy . 
PoUki sposób u ży ­
c ia . Pełna g w a ra n -  

c y a l W > s y la  fab r.

Dom h a n d l o w y

M. PIEROŻEK, Krak6w,
K a r m e l i c k a  9/z.

P ra w d z iw e  ty lk o  z  w y b itą  naszą  
f irm ą  na rączce]

Pismo poświęcone 
kojarzrnir małżeństw

,— ORTUW I
Redakcja i Administracja 
Araków, Rynek gl. 11.
Nnmer pojedynczy A. I '20.

W  pierwszym nnmerze, ktdr 
wyjdzie 1 maja b.r ., umie z- 
czarny oęłe ze ia matrymo­

nialne bezpłatnie.

Potrzebny

uczeń
do

do drukarni 
i kliszami

N ow ośc i

lllustrowanych.

T u c i e  s z c z u r y  i m y s z y !
,KAPS“ jedyny radykalny 1 wypróbowany 

D,,n i  w środkek tenl bezwzględnio
SZCZURY i MYSZY.

IfR U Słf ze wzpńęda na swe wybitne własności i uznanie wielu powa^ n»u- 
>plVM * O  kowy h znalazł sz‘ rob e zastoso 'unia w każdair gospc larsl le do- 
nowem„Ljndln, przemyśl*, leśnictwie, ogrodnic rf. i, ńlańach żywności itd. 
Żądać w aptekach i składach aptecznych. JAKOB BRYKMAN 

Jeneralny zastępca na Galicyę Łódź, ni. Zachodnia L. 41.

W AŻNE OLA KUPCOW I
Al J M T  nejlepsia farba do mntery ,
P B I p P A  I  ■ I N  jedwabiu, płótna w różnych 

kolorach, wyrobu JANA WŁ. SZULCA I Ski. W ystrze­
gać się falsyfikatów 1 Jeneralny zastępca na Galicyę

Jakób Brykman, Łódź, ulica Zachodnia L. 41.
I11ustr»w»nycha . Telefcn 479.

WtaMeiela i wydawcy: 3padkobierty St ŁlpUiUefe. Odprw radt>i;r M U-ldck Klim wianaafa nakład*: Drr>»rai» D 1  Triedlelns w krakowi. yod »ari*d.n» Pawia K»4.j*ktage


